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ułstraoyi 241, dla roznów zamiejscowych 1672. — Rękopis 
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-. Jagldiońske 8 £ w Biurze Plohna, 


Cena nunzetn 6 hal, z przesyłką pocztowa 8 hal. 
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Wojna. 


Snlamiowizachodnia Rasya zagrożona. 


(Tel. wł. »Nowej Reformyc.) 

Wiedeń, 1 lipca. 

Dzienniki tutejsze donoszą. z Kopenhagi: 
»Tidendec przynosi wiadomość z Bukaresztu, 
że z wozkazu naczelnego wodza armii rosyjskiej 
zniesiono wolność przenoszenia się z miejsca na 
miejsce w całej poludniowo-zachodniej Nosyi. 
Wynika z tego, że rosyjski sztab generalny u- 
waza poiudniowosachednią Rosyę za zagro- 
tona.. : 


Ressrypt Cara 
(Tel. c. k. Biura koresp.) « 
_—Pefźisbutg, 1 lipca. 
Pclersbiwska” agcncya ielegraficzna donosi: 
Reskcypt carski do prezydenta ministrów 0- 
* piewa: Ę a 
Z wszyskich części ojczyzny, dochodzą. mnie 
glosy, dające świadectwo o silnej woli narodu 
rosyjskiego poswięcenia swoich sił dziełu u- 
zbrojenia wojska. Z tej marodowej jednomyśl- 
ności czerpię niewzruszoną pewność promijenis- 
jącej przyszłości, Dlugo trwająca wojna wy- 
maga coraz nowyleh natężcń sily. Pokonując 
wzrastające trudności i stawiając czolo nie da- 
jącym się mniknąć zmiennym przypadkom 
szczęścia wojennego, zechciejmy: w sercach na- 
szych uirwalić postanowienie prowadzenia woj- 
ny pizy Boskiej pomocy aż do zupełnczo teyum- 
fu rosyjskiego wojska. Nieprzyjaciel będzie mu- 
siat być pobity, inaczej pokój jest niemożliwy. 
Biłuje ufając w niewyczerpane siły Rosyi, o- 
czekuję, że vzal i publiczne urządzenia, prze- 
myst rosyjski i wszyscy wierni synowie ojczy 
zny bez różniey przekomań i klasy, będą soli- 
„darnie i jednomyślnie pracowali, aby zaspokoić 
potrzeby naszej Azielnej armii. Ten jedyny 0- 
bechie narodowy program powinien zjednoczyć 
„wszystkie myśli i przyciągnąć ku sobie jedność 
-niezwyciężalnej RosyjeStwyorzywszy dla omawia- 
nia spraw aprowizacy! spetyalig Komsyc=przy 
ndziake członków "dzb, mstawodawczych i zà- 
stępców przemysłu, uznaję następnie za potrze- 
bne przyspieszenie terminu ponownego otwar- 
cią ciał wtawoduwezych, aby usłyszeć głos 
(ziemi rosyjskiej, a skorotn postanowił podię- 
„Cie obrad Dumy i Rady państwa najpóźniej w 
m:esiącu sierpniji, powierzan mej radzie mini- 
strów wypracowanie projektów ustaw, stają- 
wych się konieczuemi z powodu czasu wojen- 
1050, stosownić do moich wskazówek. 
A 


PTT tz a 


Wrzenie w. Rosyi. 


t 
»Nalional-Zcitnng « (domosi: 
Za pośrednictwem osoby, w zupolności na 
wiarę zasługującej, otrzymujemy, przez kraje 
neutralne nestępujące informacye z Petersbur- 
| ga: 

Nędza w Petersburgu wzmaga ' się, zwlaszezą 
od czasu, gdy zaczely grasować takie choroby, 
jak cholera, tyfus, czerwonka.  Sprowudzono 
dla zwalczania chorób lekarzy z frontu, ale te 
siły lekawkio nie wystarczają. Jakie obszary 
objęła cholera poza stolicą, nie wiadomo. Pra- 
sie nic wo” Epton pisać. - "= 

Trudne określić nastrój ludności, pogrążonej 
w nędzy. Nie ulega wątpliwości, że wszędzie 

wzmaga się wrzenie. ozruchy w glębi kraju, 

| gdzie policya jest za shaba, tłumi wojsko bez- 
względnie, 3 

dmdność nie wierzy już urzędowym * donie- 
sieniom 0 zwycięstwieh, przeciwnie ^4 tle po- 
wrotn lekarzy i oficerów z frontu snuje fanta- 
styszne domysły, mimo że oficerowie i lekarze 
ówi rozkazu władzy nie nie mówią o poloże- 
ulu ma placu boju. Ranni żołnierze nie są już 
przywożeni do Petersburga. A 

W ostatnich dniach dzienniki potersburskie 
znowu przyniosły szereg wiadomości o śmierci 
oficerów floty wojennej. Wiadomości te budzą 
sensacyę w Stolicy, gdyż sztab marynarki do- 
tąd nie nie donosił o walkach z flotą niemiee- 
ką ną bultyku. Rodziny »amarłych nagle ofi- 
ecrów gilczą, zapewne z rozkazu władz. 

r Berlin, i lipea. 
Duiskie gązcty donoszą z Petersburga: 
Ruch rewolucyjny wzrasta w Rosyi z godzi- 

ny na godzinę. Soeyalistyezni roboinicy nie u- 

Staja w urządzaniu hałaśliwych demonstracyj. 

a Newskim Prospekcie przyszlo przed kitku 
dniami do formalnej walki między demonstran- 

„tami, wojskiem į policyą. a ofiarą padło prze- 

szio 600 osób ząkitych i ranionyeh. 

Z Moskwy donoszą. ż© przy tamtejszych 
rozruchach straciło życie również wielu ludzi. 

„Ostatnich trzech noenych walkach padlo wię- 


cej, niż 100 zabitych, między nimi jeden p 
KARK: ć Jed uł- 
kownik policyj, "w > m AM 


Berlin, 1 lipca. 


i 
s 


ę 
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 Riinister Peliwamow. 


Nowy rosyjski minister wolny, gencrał Poli- 
. AUO w, byl do maja 1912 r. towarzyszem 
- dotychczasowego ministra SUehomlinowa. ale 
późnicj został z tego stanowiska. odwołany za 
żnauą sprawę pojedynkową Guczkowa z Mia- 
sojedowem. Poliwanow był zresztą Oddawua 
- przeciwuikiem Stuchomlinowa i intrygował prze- 
iw niemu. 3 
„W kołach wojskowych nie przywiązują wel- 
kich nadziei do talenlu nowego ministra, z 
3 


głoszeńia (inseraty) uprasza się nadsyłać wpróst do Adminietracył „Nowej 


ny 3, — Telefon Radakcył 41, Admi- 
ów nadsyłanych Rodakcyń 

w Biurze dzienników S. 
ulica Karola Ludwika 9. 


nie zwraca, 


okołowskiego, uligs 


Lotnicy Towyjity nad Preewonkiem. 


Wiedeń, 1 lipca. 
y e = (13 ET 
Sprawozdawca wojenny „Reichsp.“, Kirch- 
lehner, telegrafuje swemu pismu z Przew oT- 
ską pod datą 28 czerwca: ~, 


W niedzielę o wpół do 5 


kłady kolejowe, trzy. na cmentarz ina pola. 
Wyrządziła szkodę tylko jedna bomba, która 


plodowały, a od wybuchu zapalily się trzy sto- 


„|iące w pobliżu wagony z mąką kukurydzianą, 
Boczne tory zostały zniszczone, ale tylko na 


ograniezonej przestrzeni działania bomby. 


wnęątrznym torze pobocznym, komunikacya ko- 
lcjowa nie doznała przeszkód. Nasz pociąg, 
przychodzący z Mościsk, po zwykłym przestan- 
ku mógł pojechać dalej. Nikt życia nie utracil, 
ani nie bylo rannych. _ $ 
Obydwaj lotnicy rosyjscy skorzystali z mgły 
porannej, aby napaść i zniszczyć pociąg z amt- 


zamiar udal się tylko w części. 
Slrzały karabinowe naszych straży, dane do 


ziemię, ale służba raportowa zaraz wypełniła 
swg powinność. Rosyanie krążyli jeszcze po- 


sku nie było wiądomwem, 


p 


— 


Podróż Sałandry na front. 
(Tel. wł. »Nowej Reformye.) 


Wiedeń, 1 lipca. 
są LUNOSZĄ 4, DOLU: r aká 
„Kólnischo Zeitung“ przynosi z dobrego źró- 


dla włoskiego wiadomość, że podróż Salandry, Carranzy pod wodzą gencrala Gonzalesa zdobyły 
prezydenta włoskiego gabinetu, do glównej Meksyk i wypędziły zwolenników Zapaty. 


kwatery wojennej znajduje się w związku z 
jałowością ofenzywy włoskiej. 


+. aS A 1; 

ek aminigi W waleta aigekńien, 
> (Tel. c. k. Biura koresp.). 

i Londyn, 1 lipca. 
Teba gmin przyjęła w drugiem czytatniu bil 
amunicyjny. 


U 


Podczas dyskusyi zabrał głos unionista Hom- | Lwowskiego=, Zygmunta Frylinga, przywiózł 


stom, który powiedzialt Generał French i armia 
od miesięcy przynaglaly wciąż o amunicyę. — 
Lloyd Gcorge, zdaje się, jedyny wśród mini- 


strów, ma odwagę powiedzieć narodowi prawdę otrzymał z ! 
w oczy. Brak dział i awunieyi jest niesłycha- | 20 miasta prezydenta m. Lwowa, dra Tadeusza 


aym skandalem. Małe zainteresowanie kraju 
dla tych spraw ggż winą cenzora, który w ha- 
niebuy sposób zatujal prawdę. Ministerstwo 


wojny mniemało zapewne, że tę wojnę będzie 


lje 


można tak ciągnąć, jak się ciągnęło wojnę z 
Boerami. Ale dziś sytuacya jest inna. Nigdy 
w dziejach naszego kraju położenie nie było 
tak rozpaczliwe. Teraz mamy ministerstwo koa- 
licyjne, ponieważ ministerstwo wojny zawikła- 
ne we własny biurokratyzm potknęlo się o 
sprawę amunieyi, Nowy rząd musi mówić calą 
i pelną prawdę. Położenie dzisiejsze Anglii po 
jl miesiącach wojny, jest czystym patem. — 
Niemcy weale nie wyglądają na to, żeby zostali 
na wschodzie pobici, Jeżeli im się uda Rosyan 
odpędzić, mogą wysłać wojska na front zacho- 
dni, wyruszyć na Calais, stamtad ciężkiemi ar- 
matami ostfzeliwać Dover i Folkestone i pod 
osłoną togo ożtrzeliwania spróbować albo ala- 
ku powietrznego albo wtangnięcia 'do Anglii. 
Mówi się, że nasza flota nas ochtoni, ale Gali- 
poli jest dowodem, co flota może, a czego nie 
możę uczynić. - *ż 
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Zątepienia okrętów. 
: (Tel. c. k. Miura koresp.) ©. 
AAF Ckrystyania, 1 lipca. 
Według doniesienia »Morganbladet« od pe- 
wnej finny w Drontheim natleszlo doniesienie 
do wójcunego tówarzystwa iibezpieczeń, że nor- 
weski parowiec »Marnac o pojemności 914 ton 
został na drodze do Ligth zatópiony przez nie- 
miccką łódź podwodną. Parowiec miał na po- 
kładzie ładunek drzewa dla kopalni. 
Londyn, t lipca. 
Wedlug doniesienia »Lloydu« z Tynemauth, 
został norweski parowiec »Giesu« wczoraj wic- 
czorem przez niemiceką łódź podiwodną zato- 
piony. Załoga zostala przewiezioną do North 
shield, "yz 


: bang r z s (3 A 

- Rrgigtane porcženie w Telseiisie. 
j (Tel. wł. »Nowej Rejormy«.) è 
ma. Wiedeń, 1 lipca. 1 
Dzienniki tutejsze donoszą z Lugano: F 
Polsženie w Tripolisie jest poważne. Okazu- 
się kosieczność wysłania tam nowych wojsk. 


x 


padła na pociąg z amunicyą. Dwa wagony eks- 


Ponieważ pociąg z amunicyą stał na zc- 


nad okolicą Przeworska, gdy od strony polu- 
dniowej nadłecieli dwaj nasi loinicy. Nieprzy- 
jacicl na ten widok rzucił się do ucieczki, Je- 
den rosyjski lotnik umknął ku północy, drugi, 
natarczywie Ścigany przez . naszych, pospie- 
szył na wschód. Czy go dognano, w Przewor- 


WYDANIE P 


rano pojawiło się|sarzą niemieckiego. 
dwóch rosyjskich letników nad Przeworskiem 
i czuciło bomby. Cztery bomby padły na za- 


nicyą, który, się zatrzymal w Przeworsku. Ten | jeszcze w toku. 


lotników, nie wystarczyły do Ściągnięcia ich naj Agersted powiedział minister handlu Joergen- 


| 
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Włosi przeciw papieżowi. 
(Tel. wł. »Nowej Rejormyc.) “~ 
"a Wiedeń, 1 lipca. 

>N., W. Tagblatte donosi z Monachium: 
»Abendzciiunge ogłasza list z Rzymu, dono- 
zący, że przeciwko papieżowi wszczęto tam 
gwałtowną agitacyę. Asitatorzy wzywają ka- 
tolików do o©dpadnięcia od Benedykta XV, Na- 
slepca jego — mówią deqonstranci — nie bę- 


(dzie narzędziem w rękach protestanckiego C0- 


z 


W sprawie cukru. 
(Tel. wł. »Nowej Reformyc.) 
n Wiedeń, 1 lipca. 
. »Fremdenblatt« donosi, że wczoraj pod prze- 
wodnietwem ministra handlu odbyła się mig- 
dzyministeryalna konterencya w sprawie cukru. 
3 
kronika WOjeBMZ. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Wiedeń. Król bawarski Ludwik przybył tu 
dzisiaj ze Lwowa. 
«©. Pożyczka Szwajcarska. 
Berno. Szwajcarski departament finansowy 
zamierza zaciągnąć wkrótce pożyczkę wewnę- 
trzną 100 milionów po 414%. Rokowania są 


Neutralność Danii. 
Kopenhaga. Na zgromadzeniu radykałów w 


sen: Nasza neutralność nie jest meutralnościa 

wyczekującą państw bałkańskich; jest naszą 

niezachwianą wolą, bezwarunkowo wytrwać w 

neutralności bez względu na wynik tej wojny. 
Brak euksu. 

Moskwa. »Russkoje Ślowio« donosi z Kijowa: 
Komisya rządowa stwierdziła, że zapasy cu- 
kru nie wystarczą aż do najbliższych żniw, i 
uchwaliła natychmiast wyprodukować 14 nil. 
pudów cukru i postarać się o potrzelmy na tem 
tel opałowe > ; 


i 
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(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
= p Paryż. tpea. 
>T/Informalione dowiafiuje się, “Ae wojska 


Telegram 


Rufowskiego. 


(Tel. wl. »Nowej Reformyc.) 
Wiedeń, 1 lipca. 
„P. Jan Fryling, syn redaktora  »Kuryera 
tutaj wczoraj z Bukaresziu następujący 
telegram, który bawiący tam Dr Maryan Linde 
Kijowa od wywiczionego do te- 


Rutowskiego, celem zakomunikowania go 
małżonce jego, bawiącej na Semmeringu: 
Telegram ten opiewa: 
»Bawię tutaj z obomu wiceprezydentami 
m. Lwowa i mam się dobrze. Mam nadzieję, 
że zcbarzymy się znowu w lipcu. Jestem 


szło wolne jest 


giej strony Wisły, od Koprzywniey,=salwani 
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Tarnobrzeg p) ostaniej Iodzyl. 


(Koresp. „Nowej Reformy“). 
Tarnobrzeg, 27 czerwca, 

Pomimo, że miasto nasze już od 10 dni prze- 
od najazdu rosyjskiego, nie 
ożywiło się ono wcale. Jak gdyby na sen wic- 
czny się ułożyło — takie martwe. Nikt nie 
kwapi się wracać w porozwalane, ograbione 
z wszelkich ruchomości, mury miasta, w któ- 
rem zresztą hrak wszelkich artykulów spożyw- 
czych w części dopiero został uchylony. Zwa- 
żywszy zań, że po pierwszej inwazyi rosyjskiej 
wszyscy prawie żydzi, srogie z Moskalami 
przeszedłszys doświadczenia, wyemigrowali z 
tego miasta, w którem tworzą większość mię- 
szkańców — i że obecnie Moskale, uchodząc 
przed pościgiem, wywieźli, a raczej upro- 
wadzili z sobą wszystkich męż- 
czyzn od i$do50roku życia —ła- 
two sobie wyobrazić, jaka bezgraniczna 
pustka wieje ze zniszczonego, granatami 
i szrapnelaumi zorancgo miasta. 

Już pierwsza inwazya zostawiła w Tarno- 
bizezu okropne ślady. Moskale wówczas z dru- 


o 


armatniemi walili w miasto, przeczuwająe 
maszerujące przez jego ulice wojska austryac- 
kie. I wtedy już kościół Dominikanów otrzy- 
mal kilka uderzeń bolesnych, które zburzyły 
prawie calą jego nawę, a wiele domów legło 
w gruzy. Moskale pastwili się wówczas nad 
żydami, niby to podejrzewająe ich 0 Szpiego- 
stwo. Wieszali nieraz całe rodziny, dzieci pa- 
trzyły na zgon rodziców i pa odwrót. Śplądro- 
wali też miasto dokumentnie. 

Kiedy w listopadzie wojska austryackie cof- 
nely się pod Kraków, dostały się znane »wi- 
dly między Wisłą i 5aneme w posiadanie rc- 
syjskie. 'Tyrania rosyjska, podsycona zemstą 
za to, że terorystyczne jej rządy za pierwszej 
inwazyi dostały się do wiadomości publicznej, 
przechodziła wszelką miarę. Moskale mścili 
się na tych mieszkańcach, którzy ujść z mia- 
sta nie mooi, lub nie chcieli. Znowu za- 
częły się wieszania pod zarzutem 
szpiegostwa, tym razem już na ludności kato 
iolickiej, bo żydów nie stało. Frzedewszyśt- 
kiem zemsta ich zwracała się przeciw rosyjskim 
roddanym, of bt Graj osiedłym. [ych w i er 
WEWEZYMAPO OWU LUD WT WO ZT 
Między innymi powiesili od łat osia- 
dłego tu, z Warszawy rodom, majstra szew- 
skiogo, Wiśniew ski £ 0. maż 

- Wszystkie artykuły żywności wygrabili Mo- 
skale do iskierki. Krowy i konia w mieście i 
całym powiecie ani ślidu. W mieście, a na- 
weż we dworach kropli mleka nieraz dostać nie 
można. « Wszyscy też cieszą się niepłonną na- 
dzieją, że p. delcgat Fedorowicz, który zwie- 
dził już nasze miasto i powiat, przyspie- 
szy POMNO i zaprowianiowanie ludności. 

Pomoc jest kwestyą naglącą, zważywszy, że 
Moskale tak wszystko dokumentnie złupii i 
żywy inwentarz wyrekwirowałi, iż o uprawie 
roli mowy nie hyło. Pola leżą edło- 
giem zorane nie pługami, lecz szrapnelami 
i rowami strzeleckiemi. 

Steatyćlsol.osalne pomresPoowĄAo- 
ścianie i dwór hr Zdzialiwa Tar- 
nowskiego, którego piękną oborę zarodo- 
wą wybili Moskale do ostatniej krowy. znisz- 
czyli browar i zdewastowali ca- 
ły majątek. W dodatku, gdy z powodu 
zwycięskiego pochodu wojsk naszych ua Lwów 
cofać się za Wisłę musichi, znowu are- 
sztowali i wywiczli hr. Adzisła- 
wa Tarnowskiego, który, jak wiadomo, 
już raz, po długich męczarniach, poprzednio z 
ich rąk się wydobył. W drodze jednak zd o- 
łał hr. Zdzisław Tarnowski pze 


bardzo niespokojny, gdyż nie mam żadnych |ignać władze rosyjskie, że nie po to chyba raz 


wiadomości. 


wielce szanownega dra Lindego pod adre-|$9 


sem: Kijów, Pałast-Hotel, * 


$ Pozdrowienia. Rutowski. 


Ze Lwowa., 
Wiedeń, 1 lipca. 
Korespondent węgierskiego dzichuika »Az 
Est« Wranciszek Molnar, który w dnia 27 czer- 
wea bawił we Lwowie, zamieszcza garść ch 
'akterystycznych obrazków z oswobodzon 
olicy. Pisze on: a . 

Lwów uspokoił się już znacznie, ale w każ- | 
dym razie jest jeszcze bardzo głośny i; 
ożywiony. Największą radość manifestują 
zy dza, ktorzy aan cza poj ulicaen 
(sie!), cisną się do żołnierzy, wspinają się 
na konie ułańskie, rozdając żolnierzom 
papierosy i kwiaty. 
| Polska ludność zachowuje się poważniej i z 
|leodnością, aczkolwiek nie mniej oddaje się ra- 

dości 

Na wystawie jednej z księgarń widzę zdjęcia 
fotografiezne ulic lwowskich z czasów panowa- 
nia rosyjskiego, Widać na nich przechodzą- 
cych oficerów rosyjskich i wojska maszerują- 
ce, widać Eulogiusza przemawiającego do wier- 
nych owieczek, widać jeńców austryackich, 
prowadzonych w szpalerze wojska rosyjskiego, 
Bobrinskiego, przemawiającego z ratu- 
szą do publiczności i ogłaszającego jej wzięcie 
Przemyśla. ex z 

Miasto do dziś dnia peine jest żołnierzy, ofi- 
cerów, którzy ubiegłej jeszeze nocy dowodzili 
w polu, a dziś odwiedzają restauracye, aby 
gdzieś wypić szklankę dobrego piwa. Strza- 
ły armatnie słychać było jesz- 
cze w niedzielę. Przez miasto przecią- 
gają parki artyleryjskie ań 


1 


eJ 


4 


8] 


Telegrajuj za pośrednictwem |w drodze legalnej został z więzienia rosyjskie- 


wypuszczony, aby go drugi raz wicziono. 
Ostatecznie wiee puszczonogo 
wolno i wrócił do Dzikowa. Alc 
ciężkie przejścia nie przeszły na nim bez śla- 
du. Postarzał się w tym krótki czasie i nad 
wiek spoważniał. ż 

Powszechną czcią otacza ludność oboje hrab- 
stwa Tarnowskich, którzy byli opatrznościo- 
wymi Irdźmi dla calej okolicy i wytrwali na 
posterunku z męstwem i poświęceniem podzi- 
wu i uznania godnem. Hrabina wyjechała 0- 


X | beenie do Wiednia, gdzie bawią ich dzieci. Spo- 


leczeństwo polskie we wdzięcznej pamięci za- 
chować powinno tę filantropijno-wojenną dzia- 
łalność polskiej rodziny arystokratycznej, zdo- 
bywającej się w ciężkiej doli na współżycie z 
otoczeniem i dzielenie się z niem tem wszyst- 
kiem, co uszło brutalnej dłoni wroga. | | 

Jeszcze przed swojem drugicem wywiczieniem 
zdolal hr. Zdzisław Tarnowski wykupić, czy 
też wyzwolić w jakiś sposobzrąk 
rosyjskich przeora 00. Domini 
kamnów tutejszEeh, którego Mol 
skale wywieźli s 

Już od kilku dni przycichły odgłosy strzałów 
armatnich. Front nasz posunął się na północ. 
armia rosyjska cofnęła się w gląb kraju poza 
prawy brzeg Wisły i Sanu. I pusto, głucho u 
nas. Kto może, jedzie szukać swoich, jeżeli 
wyemigrowali, łub opłakuje tych, których Mo- 
skale wywieźli lub wywieszali. 


Celem uregulowania nakładu pro- 
simy ə wcześniejsze nadesianie pre- 
numeraty. 


- Administracya „N. Reformy“, 
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| ogłoszenia 
ioa Karola Ludwika 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Gold- 
sehmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I, Wollżęile 6. — M. Dukes Nachf., Haasenstein. 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), — 
so (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wollzeile) — 
Paryżu Société Mutuelle de Publicité A, Loretto, directeur, Rue Rougemont 14. 


zyjmuje się tylko „Nadesłane“ po 80 hal. od wiersza, — Głosy 

publiczne po 2 kor. od wiersza. 

W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone 
R > będą także inne ińseraty. 

Zalacznik! do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 

. dla zamiejscowych, a 1 kor. o 
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Kraków, 1 lipca, 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek, 


Brak cukru w Krakowie. lzba bandłowa i prze- 
mysłowa w Krakowie zwróciła się do ministerstwa 
handlu z żądaniem, aby z uwagi na brak i droży- 
znę cukru w mieście, oddano pewien sapas towa- 
ru gminie, celem rozdziału między kupeów. Wsku- 
tek interwencyi Izby otrzyma gmina za pośrednie- 
iwem ministerstwa handlu zapasy cukru, odpowia- 
dające zapotrzebowaniu 14-dniowemu miasta Kra- 
kowa i Podgórza. a 

Tor wyścigowy w Krakowie. Wczoraj upłynął 
termin 25-letniej dzierżawy toru wyścigowego zz 
parkiem Jordana. Tow. wyścigów prawdopoda- 
bnie wskutek wojny nie odnowiło kontraktu dzier- 
żawy z gmiuą, wobec tego tor ten przechodzi z 
powrotem w posiadanie gminy. Jak słychać, grun- 
ta toru wyścigowego mają hyć użyte na powiç- 
«szenie parku Jordana. Myśli tej należy tylko 
przyklasnąć. 

Zmiana kompeteńcyi sądu powiatowego w Pod- 
górzu. = Donieśliśmy wczoraj, iż wskutek przyłą- 
czenia Podgórza do Krakowmułegła zmianie także 
kompetencya sądu powiatowego w Podgórzu, na 
ierytorywm przyłączonem do Wielkiego Krakowa. 
Dochodzenia i śledztwa w sprawach o zbrodnie i 
występki zostały przekazane krakowskiemu sądo- 
wi karnemu. Wczoraj w kraj. sądzie karnym w. 
Krakowie przejęto akta z sądu podgórskiego w 
powyższych sprawach, W czynności wzięli udział 
sędziowie pp. Siedlecki z Podgórza i dr Reinhokl 
2 Krakowa. 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum IE. w Kra 
kowie odhył się pod przewodnictwem radey Kran= 
za, dyrektora gimnazyum w Podgórzu, w dniach 
16—23 czerwca. Świadectwo dojrzałości otrzy” 
mali: Bardel Zbigniew, Bernacki Mieczysław z 0d' 
znaczeniem, Błachowski Roman, Buczkowski Kazi- 
wierz z odza, Chodziecki Edward, Chrzanowska. 
prywat. Czerny Stanisław; Dormus Oliver prywat. 
z odzn., Dyrcz Hipolit, Federgrim Jakób, Frischer 
Izak z odzn., Grabowski Jan z 0dzn., Kannenberg 
Adam, Kobylański Waleryan, Kropaczek Stefan 
pryw., Krzywdziński Stanisław, Kurnik- Edward 
z odzn., Löd! Tadeusz z odzn., Łysak Jan z odzn., 
Mandełbaum. Stanisław _z odzn., Matyja Mieczy- 
sław z odzn., Mazanowski Jan z odzn., Modliszew- 
ski Adam, Mussil I'aweł, Nowicki Florenty, Ostrow- 
ski Karol z odzn., Papee Stefan z odzn., Pilecki 
Jerzy z Odzn., Scharoch Karol, Siedlecki Stanis 
sław, Stafiej Kazimierz z odzn., Syga Józef, Szan- 
cer Stanisław, Weber Alfred pryw., Wejers Józef 
z ozn, Werber Tadeusz z odzn., Wojnarowiez 
Edward ckst, Woźniak Maryan 7 Odzn., Wrona 
Franciszek z odzn., Żabner ekst, Żmuda Alfred, 
oraz dśmiu eksternistów kleryków. Reprobowano 
na % roku jednego ucznia publicznego, na rok je- 
ducgo eksternistę. ; 

Miejska szkoła gotowania i gospodarstwa domo- 
wego w Krakowie. Posiedzenie Kuratoryi odbyło 
się w piątek 25 z. m. pod przewodnictwem wice- 
mezydenta,p. dra Ernesta Bandrowskiego, w 0bc- 
cności radcy dworu. p Antoniego Stefanowiczą, 
delegata Rady szkolnej krajowej. -Na posiedzeniu „s 
tem przyjęto do wiadomości sprawozdanie 0 slile 
nie szkały za lata 1913/14 i 1914/15 i uchwalo- 
no — ze względu na stosunki miejscowe — Ta- 
stosować nowe plany mipisteryalne obu typów: 
szkoly gospodarstwa domowego oraz szkoły goto- 
wania i zarządzania domem. W dalszym ciągu 
uchwalono, że uczenicami zwyczajneni nA kursilo ` 
z programem, obejmującym całość wykształcenia 
zawodowcgo. mogą być tylko takie uezenice, któ 
re uczęszczają, zachowują się i przykładają do „. 
nauk ściśle wedlug szczegółowych przepisów, 0b9- 
wiązujących uczemice zwyczajne. Inne uczęnice, 
jako nadzwyczajne. otrzymają tylko świadectwo 
frckwentacyjne. „Wreszcie uchwalono w zasadzie 
rozpocząć we wrześniu t. r. naukę normalną, od- 
być jednak w pierwszej połowie września posio=" 
dzenie kuratoryi w tej sprawic. p 

W piątek, t. j. jutro odbędzie się w sali obrad 
magistratu posiedzenie kuratoryi tej szkoły. Na 
porządku dziennym: sprawozdanie 0 stanie szkoly, 
za rok 1913/14 oraz za rok bieżący, sprawa no- 
wych przepisów orga:dzacyjnych i nowych planów 
naukowych, ustalenie uczenie na kategorye, pro 
sram nauk na rok szkolny 1315/16. 

Początek posiedzenia 0 godz. 5 po południu. 

Odznaczenia w Czerwonym krzyżu, Przydzio 
Imy do e. i k. komendy dworca, nadpor. dr Ju 
lian Geriler i komendant stacyt opatruukowej m 
dworcu krakowskim, starszy lekarz wojskowy, di 
Leopold Sofer, otrzymali oznakę honorową Czer 
wonego krzyża II klasy z dekoracyą Wojenną, 

Do Lwowa odjechał we wtorek wieczorem | 
Wiednia póciąg z napisem »Wien—Lemberge, 1 
którym znajłowało się 400 urzędników poczło- 
wych i kolejowych. Pociągiem tym odjechał ró 
wnież do Lwowa p. Józef Ńcumann, który jt 


==" 


ko prezydent m. Lwowa bezpośrednio przed in- s 


wazyą rosyjską Lwów wraz z rodziną swoją opu- 
ścił. 

Szef departamentu wojskowego N. K. N., pol- 
pülkownik Władysław Sikorski — jak z I'ioñt 
kowa donoszą, — był przedmiotem serdecznej ©= 
wacyj w dzień swych imienin w dniu 27 ezertwcąz 
Ro wchodzącego do sali departamentu pelak 
wnika przemówił serdecznie prof. Tokarz, więcąa 
iae adres, wyrażający mu wdzięczność za zaA%0, 
mite przewodnictwo w departamencie. Wieczorfm 
odbyła się wspólna kolacya, podczas której imig 
niem komendy toastował szef sztabu Legionów, ka 
pitan Zagórski, imieniem N. K. N. poseł German. 


q LORE. - 
ia krakowskiego magistratu 
w Podgórzu. 

Qrzanizacya. 

Na posiedzeniu krakowskiego magistratu w 
dniu 26 z. m., oraz na posiedzeniu prezydyum 
m. Krakowa i wydziału doradczego z Podgórza 


w dniu 28 z. m. uchwalono zasady organizącyi 
i zakres działania filii magistratu krakowskie- 


p « r" < 
skiej do centrali określi osobne rozporządze- 
nie. 

Zakres działania komisaryatu obwodu V. bę- 
Gzie identyczny z zakresem działania komisa- 
ryatu obwodu IV. 

Dziennik podawczy filii magistratu w dziel- 
nicy Podgórze przyjmować będzie obok pism 
i podań w sprawach, należących do zakresu 
działania filii, także wszelkie pisma i podania, 


Polek w Białej w sobotę dnia 3 lipca b. r. o godz. 


8434 wieczorem w sali pod „Czarnym Orłem“ kon- 
eert z łąskawym współuc em ystki opery 


wiedeńskiej p. Stermieh-Dębiekiej, prof. Majera, 
p. P. Stermiecha i jzszeze jednej siły artystycznej, 
której nazwisko później podamy. Zapraszamy go- 
rąco wszystkich rodakó w Białej do przybycia. — 
Dochód czysty na fundusz Legionów. |, 

Dwa wyroki śmierci. Łódzki sąd okręgowy roz- 


js 


dzielnych Wękionistów, nie szezędziła gorących 
objawów uznania dla wszystkich wykonawców, 
kierownikowi zaś prof. Niewiadomskiego, któ- 
ry jest duszą i niestrudzonym pracownikiem tej 
cenionej instytucyi, niezwykle serdeczną zo%0- 
towała owacye. . Stanisław Lipski. 

4 a pd 


Patrywał sprawę braci Zgórzów, którzy w dniu 27] 


Z nad Jeziora Bodeńskiego. 


„ dzi przeznaczone dla krakowskiego magistratu. 
go w dzielnicy XXI, w Podgórzu. Wszystkie inne czynności urzędowe, wcho- 
Filia magistratu stol. król. m. Krakowa widzące w zakres działania magistratu lub zakła- 
dzielnicy Podgórze obejmuje w terytoryalnym dów miejskich, będą załatwiane centralnie, a 
-e a BIS Ludwinów, filia magistratu w Podgórzu współdziałać bę- 
t, J2SZÓW I AXI. Podgórze. Urzędowa na- dzie przy ich załatwianiu. «< 38 
zwa filii brzmi: Magistrat stoł. król, miasta Kra-| Fachowe kierownictwo i kontrola bieżącego 
kowa — filia w dz. XXII, Podgórze. urzędowania fachowych urzędów i organów; 
Rag „Sklad filii powyższej wchodzą następujące przydzielonych do dzielnicy podgórskiej, nale- 
oddziały urzędowe oraz urzędy fachowe lub ży do naczelników odnośnych działów urzędo- 
pomocnicze: : | wania w centralnym magistracie. Oddział miej- 
Y D Z AE CAŁĄ Eoo skiej Izby Obrachunkowej i filii kasy miejskiej 
Fly obrichi oc! gzekucyjny, 4) miejskiej w Podgórzu podlega dyrektorowi miejskiej Izby 
y obrachunkowej, obejmujący likwidaturę Obrachunkowej w Krakowie. 

i filię kasy miejskiej, 5) budownictwa miejskie-' 
g0, 6) miejskiego urzędu weterynarskiego, 7 
miejskiego komisaryatu targowego, 8) komisa- ". 
ryat obwodu V., dla okręgu filii magistratu Jany zostanie naczelny nadzór nad filią magi-| 
w dzielnicy podgórskiej, do którego należeć þe- Stratu w Podgórzu, służy prawo przeglądu! 
dą 3 okręgi komisaryackie. Granice ich zosta. aktów i aprobowania zastrzeżonych referatów, 
ną wyznaczone osobnem rozporządzeniem. j tudzież podpisywanie zastrzeżonych czystopi- 

Komisarz okręgowy dla okręgu w dzielnicy 5%W: d z 
podgórskiej, obejmującego środkową część tej Do naczelnika filii magistratu należy prze- 
dzielniey. będzie zarazem kierownikiem obwo- 5144! i rozdział aktów pomiędzy poszczególne 
du V, Rare , oddziały i referentów filii, po poprzedniem po- 

„W okręgu filii magistratu w dzielnicy pod. rozumieniu się z dyrektorem magistratu. — Na- 
górskiej ustanowione zostały trzy okręgi le- czelnik filii referuje sprawy na posiedzeniach 
karskie. ;magistratu, sekcyach, komisyach i w Radzie, 

Straż pożarna, zakłady aprowizacyjne i t. d.,| miasta. l 

utworzą w dzielnicy XXII. Podgórze osobne od- j a 
dzialy. Z kraiu. 

Zarząd egrodów miejskich, administracya! Zakopane, 28 czerwca. (Manifestacye z powodu 
akcyzy i myta rogatkowego w zakresie umową. odzyskania Lwowa). W dniu odzyskania Lwowa, 
objętym, rozciągną swoją działalność na Podgó- skoro tylko wieczorem późfym wiadomość ta 
rze, bez tworzenia obecnie zakładów filialnych. przedostała się do Zakopanego, zebrał się Uum 
Administracya akcyzy obejmie pod swój zarząd 'adowanej publiczności, która urządziła pochód 
rzeźnię w Podgórzu i targowieę na bydło, oraz z pochodniami po ulicach uzdrowiska. Do późnej 


Przepisy wykonawcze. 
Członkowi prezydyum miasta, któremu od-, 


jatki i chłodnię aż do chwili, dopokąd admini-! 
stacya ta zajmować się będzie poborem po-. 
woj od gesa na terytoryum okręgu Podgó-, 
Elektrownia, gazownia, wodociąg i zakład 
czyszczenia miasta rozszerzy swą działalność, 
na dzielnicę Podgórze we własnym zakresie, naj 
ET osobnych rozporządzeń prezydenta mia- 
sta. 

Prezydent miasta przydziela do filii magistra- 
tu w dzielnicy Podgórze potrzebne siły urzędo-| 
we. 

Zakres działalności filii. 

Do zakresu działania filii magistratu m. Kra- 
kowa w dzielnicy XXII, Podgórze, przydzielo- 
ne zostały następujące sprawy: 

Wyjaśnienia i dochodzenia w sprawach za- 
rządu realności miejskich, ogrodów, cmentarzy, 
telefonów, dostaw gminnych, oświetlania mia- 
sta i t. d. Przestrzeganie przepisów w sprawach 


| patryotycznych. — Na drugi dzień wczesnym ran- 


nocy na ulicach rozbrzmiewały entuzyastyczne o-! 
hrzyki i śpiewy patryotyczne, w lokalu p. Kar-| 
powiecza grono młodzieży odśpiewało kilka pieśni 


siem z inicyatywy gminy urządzono tryumfalny 
pochód z muzyką góralską, w którym wzięły udział 
straż pożarna, młodzież szkolna i tłumy publiczno- 
ści; wieczorem na Giewoncie i okolicznych zbo- 
zach gór zapalono beczki ze smołą. Trzeciego 
dnia rano widzieliśmy przeciągającą ulicami ma- 
lowniezą banderyę góralską, poczem w kościele 
odbyło się uroczyste dziękczynne nabożeństwo, naj 


mają przed południem zwabili do swego mieszka- 
nia żyda, kupczącego starzyzną i tam go pod- 
stępnie zamordowali, odebrawszy mu kilka rubli 
gotówki. — Oskarżeni w wieku 19 į 21 lat są we- 
dług wywodów obrońcy ofiarami ciemnoty i bra- 


medytacyą. Podczas gdy bowiem handlarz oglądał 
obuwie, jeden z braci uderzył go w głowę topor- 
kiem, a drugi pchnął go w plecy nożem od stru- 
gania ziemniaków. — Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu, mordercy zarzucili swej ofierze worek na 


głowę i udusili go sznurem, poczem zawlekli tru- 


skazał zbrodniarzy na. karę śmierci, 
według ustawodawstwa rosyjskiego groziły im 
bczterminowe roboty przymusowe, Przewodnicza- 
cy zaznaczył, że surowy ten wyrok będzie przestro- 
gą dla tych, którzy nastają na życje i mienie Boch 
bliźnich. O zbrodni zawiadomiji sąd szwagierką 
i brat zamordowanego. z - 


Teatr miejski w Krakowie. 
Czwartek: „Hotel Pompadour". 


Z krakowskiego chserwatoryum. — Dnia 30 czerwca 
termometr doszedi od + 17 do + 230 C.: barometr 
podnosił sę. A 

Dnia 1 lipca o godzin'e 7 rano stan barometra 7372 
termometru -+ 162 ©; wiatr: północny, 
—EĘ—=>=—Nż—xAżECLL ÓW O | A 


MRT] | (ałatnruna m iindn” 
LEOROCJY KOACEWRATA y ipini, 
(Koresp. „Nowej Reformy“). 

Wiedeń, w czerwcu. 
Mimo bardzo trulnych warunków, spowodo- 
wanych obecną WOJNĄ, konserwatoryum iwc- 
wskie Tow. muzycziego, którego kilku profe- 
sorów i znaczny zastęp wezniów znalazł się w 


Wiedniu, potrafiło przy końcu roku przedsta- 
wić pod wielu względami świetne wyniki swej 
pracy pedagogicznej. Lwia część zasługi tych 


rezultatów należy się niewątpliwie prof. Niewia- 
domskiego, który wespół z całem gronem pro- 
fesorskiem podołał tak trudnemu zadaniu. 
Po wstępnem odśpiewania hymnów uarodo- 
wych przez chór mięszany pod wytrawną batu- 
tą prof. Niewiadomskiego, popisywała się kla- 
sa kameralna prof. Sladka, trudnem, ale bar- 


którem obecni byli: Rada gminna z p. p [12a interesującem Trio f, moll Fitelberga, któ- 


na czele, komisarz klimatyczny, gimnazyum, po-| rę wykonane przez pnę Korngutównę, oraz pp. 


czta, szkoła ludowa i tłumy publiczności. Tegoż! 
dnia urządzono iluminacyę nalepkową, z której 
dochód przeznaczono na Czerwony Krzyż, wieczo- 
iem zaś odhyło się manifestacyjne posiedzenie Ra- 
dy gminnej. Posiedzenie zagaił wzniosłem prze- 
mówieniem o ważności odzyskania Lwowa naczel- 


Lilienthala i Dańczowskiego z młodzieńczym 


zapałem i wielkiem zrozumieniem, dalo obok 
kwalifikacyi wykonawców, także dowody wy- 
sokiego artystycznego doświadczenia i niestru- 
dzonej pracy tego: profesora. 

Z klasy prof. Kurza (fortepian) popisywały 


porządku i czystości, bezpieczeństwa i komu-|nik gminy p. Regiec, który następnie przy koń- się pna Lisiecka (Rigoletto — parafraza Liszta), 


nikacyi na ulicach i dogląd majątku gminnego. 
Następnie egzckucye wszelkich należytości rzą- 
dowych i gminnych, przeprowadzenie docho= 
dzeń i wydawanie orzeczeń karnych w spra- 
wach przekroczeń ustawy o spoczynku niedziel- 
nym, tudzież ustawy 0 zamykaniu sklepów, 


e 


- załatwianie wszelkich czynności s przygotowa»|foxiepianu i instrumentów dętych pod kierunkiemj Bacha 2 


wczych i udzielanie wyjaśnień w sprawach 
Szkolnych, kościelnych, wyznaniowych i t. d. 
wreszcie przeprowadzanie dochodzeń w spra- 
wach przynależności. Do zakresu działania tej 
filii należy dalej przeprowadzanie wywiadów w 
sprawaeh. podatkowych i należytości publi- 
sennych na żądanie władz, załatwianie spraw 
dotyczących kas chorych i ubezpieczeń od wy- 
-padków i pensyjnych. — Wyjątek stanowią 
ubezpieczenia” funkcyonaryuszy gminnych i 
nadzór nad kasami chorych. — Do filii należy 
również przedkładanie rekursów, wniesionych 
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cu swego przemówienia wzniósł okrzyk na cześć! 
cesarza, armii i Legionów polskich. Piątego dnia! 
urządzono kwestę Czerwonego Krzyża, wieczorem 
zaś odbył się staraniem zwierzchności pminnej ne 
róczysty wieczór w sali teatralnej „Morskiego 


Oka“. W części pierwszej odśpiewał chór z tow., 


prof. Urbanyiego hymn państwowy, oraz caly sze- 
rcg pieśni patryotycznych, imieniem gminy prze- 
mówił p. Wojciech Roj, a następnie artysta ope- 
ry poznańskiej p. Zygmunt Nowina Witkowski! 
cdśpiewał kilka pieśni. — W części drugiej prof. 
Starczewski odegrał polonez Chopina, przy akom-| 
paniamencie fortepianu wypowiedziała artystka. 
teatru p. Arciszewska „Śpiew wojenny“, przema- 
wiał Czesław Pieniążek, chór męski odśpiewał 
„Wieniec pieśni narodowych". W części trzeciej 
dramat Osterloffa p. t. „Skazaniec', odegrali Zje- 
dnoczeni artyści scen polskich. Kierunek artysty- 


pięknie zapowiadający się talent, pna Morecka 


,(Botlman-Tos sata) która nietylko, jako te- 


chniczmie” znacznie. nog:jniota solistka ale też 
jako bardzo subtelna akomgauliatorka, okazać. | 


s 


ia głęboką muzykałność i pewność siebie. — 


j Wreszcie p. Horodyski, który w »Chaconnie« 


Busonie'go i kilku utworach Chopina 
wykazał dużo talentu, zwłaszcza w kieranku 
technicznym, co przy dalszej poważnej pracy 
nad zdobyciem innych tajników fortepianu, mo- 


że na przyszłość jak najlepiej wróżyć. 


Klasa śpiewu prof. Dianni'ego przedstawiła 
nam dwie uczenice: pnę Krobieką i panią Oko- 
łowiczową. „Pierwszą (w przyszłości zapewne 
pieśniarka), posiada dużo inteligencyi i wdzię- 
ku, druga zaś doskonały materyał na śpiewa- 
czkę dramatyczną. . 

Szezególne zainteresowanie wzudziły pro- 
dukcye chóru mięszanego, składającego sie 


od poleceń i orzeczeń filii instancyom rekurso-|czny wieczoru objął dyr. Baranowski. — Dochód|nietylko z amatorów-spjiewaków, ale też i ze 


wym i zawiadomienie stron o decyzyach rekur- 
sowych. 

„W dziaie policyi budowlanej tworzy. obręb 
filii magistratu osobny okręg; w którym usta- 
nowiony zostanie-inspektor budowlany. 

Tilia Kasy miejskiej w Podgórzu przyjmo- 
wać będzie wszelkie należytości gminne i pu- 
blieczne, do poboru których gmina jest uprawnio- 
na lub zobowiązania. Stosunek filii kasy miej- 


< Woecagn okgoreśewym do Teheran. 


reciąg pędził przez daleką równinę, która 

się rozłożyła na nieprzejrzanej przestrzeni 

” Morza Kaspijskiego. Od dwóch dni huczał on 
po tym monotonnym turkiestańskim stepie, za- 
legającym cały ten kraj nadbrzeżny. Żaden 
żywy stwór zdawał się nie przerywać tej dru- 
zgocącej ciszy żadne zielone drzewo, żaden 
staw, żadna ludzka siedziba nie urozmaicały 
dlawiących ławie piasku. 

Tem bardziej tętniło życie w samym pocią- 
gu. Ekspres z Astrachania do Teheranu był 
w czterech piątych natłoczony dońskimi koza- 
kami, odkomenderowanymi na perską granicę. 
Jeden tylko wóz kurytarzowy „ przeznaczony 
był dla cywilnych podróżnych. Tu cisnęli się 
w wielobarwnym tłumie: mahometanie w tur- 
banach, których oczy nabierały tem żywszego 
blasku, im bardziej pociąg zbliżał się do per- 
skiej graniey — polscy żydzi w chałatach z 
długiemi brodami, południowo-rosyjscy chłopi 
w butach z cholewami, o długich włosach i ba- 
ranich czapkach. Skośne ich oczy i wystają- 

"ee policzki wskazywały na ich mongolskie po- 
chodzenic —- słowem cała pstra mieszanina lu- 
dów niezmiernego rosyjskiego państwa. Wszy- 
stko to siedziało przy samowarze, paląc, roz- 
mawiając, śmiejąc się i plując. 

Cała ta azyatycka stajnia stała w rażącej 
„sprzeczności z niesłychanym komfortem jedy- 
-7 nego przedziału na przedzie ostatniego wago- 
- nu. Przedział pierwszej klasy miał wywieszo- 

i > drzwiach kartę »Rezerwowany«. Przez 

zołie firanki blyszczało mdie światło żarówek. 
|] Po za temi szczelnie zamkniętemi drzwiami za- 
amywało się elektryczne światło stokrotnie w 
olerowanych zwierciadłach i rozlewało ośle- 
piająeo po białym adamaszku puszystych sic- 
czeń. Do przedziału tego nie przenikały krzy- 
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z dnia całego t. j. z kwesty i wieczoru wynosi 
1400 koron, przyczem należy podnieść z uznaniem, 
że p. Dzikiewiez ofiarował salę teatralną bezinte- 
resownie. KS 
Biała, 28 czerwca. Aby dać wyraz serdecznej 
radości z oswobodzenia z brutalnej inwazyi mo- 
skiewskiej — stolicy kraju — Lwowa i uczczeniu 
zwycięskiego wypierania wroga z ziem naszych, u- 
rządza departament wojskowy N. K. N. i Komitet 


ki i gwar z sąsiednich, 
zajmowanych wagonów. 

Jedyny posiadacz tego zbytkownego prze- 
działu, wysoki pan o chłodnych, dystyngowa- 
nych rysach, spoczywał w kamiennym, pewnym 
siebie spokoju, oparty o glębokie poduszki. Na 
jego stosunkowo skromnym uniformie  błysz- 
czały dwa złote guziki: oznaki przynależności 
do rosyjskiej Rady państwa. 

Swobodnie rozmawiając, przechodzili dwaj 
konduktorzy przez korytarz, trzymając ręce w 
kieszeniach. Ich głośne kroki zcichły jednak 
i zmieniły się momentalnie w bojaźliwe skra- 
danie się, gdy przechodzili około zarezerwo- 
wanego przedziału. zm = 

— Musisz wiedzieć, Wańka — zaczął jeden 
z nich, — że tam siedzi... 

W tejże chwili dało się słyszeć skrzypiące u- 
derzenie, które wstrząsnęło całym pociągiem. 
Obaj konduktorzy rzucem zostali o Ścianę. 

Olbrzymi pociąg stanął. ą ; 

Przerażeni obaj konduktorzy porwali się z 
miejse, trąc się po głowach. 

— Ĉo się stało? Czy wykolejenie? czy zde- 
rzenie? z 

W wagonie zbudził się ruch. Rozłegł się 
odgłos spuszczanych okien, a korytarze zapeł- 
niły się w jednej chwili ludźmi, którzy wybie- 
gli przerażeni, dopytując się © przyczynę 
wstrząśnięcia. 

Konduktorzy otwarli drzwi i wyskoczyli na 
plant kolejowy. I oto co ujrzeli: tam na prze- 
dzie obok lokomotywy stała drezyna. Oficer 
żandarmeryi z sześcioma kozakami, który pra- 
wdopodobnie przyjechali drezyną przeszukiwać 
pociąg. 

— QColnąć głowy od okien! Wszystkie okna 
i drzwi zamknąć! — zawołał oficer groźnie. 

Sto okien podciągnięto do góry i pospiesznie 
zamykano drzwi. Oficer ze swymi ludźmi prze- 
biegał z wagonu do wagonu. 

Nikt nie wiedział, skąd to poszło — dość że 


przez proletaryuszów 
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Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. . Jagiellońska 10 


znanych sił wokalnych polskich, cdlśpiewaniem 
»Pieśni ludowych, w opracowaniu Noskow- 
skiego i Niewiadomskiego, który w tej nowej 
roli wykazał pierwszorzędny talent dyrygenta 
chóru; ulegając niemilknącym >bisom<, zmu- 
szony. był zespół kilky utworów powtórzyć, 
Szczelnie zapełniającą salę wyborowa publi- 
ezność, wśród której zauważyliśmy wielu przed- 
stawicieli ze świata nauki i sztuki, oraz naszych 


ppop me 


» 
przez wszystkie przedzialy, jak hasło przebie- 
gało słowo: »5zpiegl« STA 

W tym pociągu znajdować siĘ miał szpieg, 
ten sam, o którym od kilku tygodni rozpisy- 
wały się gazety rosyjskie, donosząĆ niesłycha- 
ne historye. 

— Dlaczego ten przedział rczerwowany? l 

Konduktor przerażony wybcłkotał kilka nie- 
zrozumiałych słow. Oficer odsunął  gWałto- 
wnym ruchem drzwi. Sjedzący wewnątrz po- 
dróżny podniósł się zwolna i skierował swe 
zimne, siwe oczy na wchodzącego; którego 
wzrok błąkał się po uniformie podróżnego. 

Po chwili stanął w pozycyi pełnej uszano- 
wania: kan ad 

— Przepraszam, ekscelencyo, — mówił 
zmieszany, -— nie wiedziałem. 7 77%, T 

— Już dobrze, panie kapitanie — skinął mu 
dygnitarz, uśmiechając się z łaskawym gie- 
stem ręki — przypuszczam, że działasz pan 
wskutek rozkazu. Q eo chodzi? 

Oficer odetchnął, widocznie ośmielony. 

— W tym pociągu, ekscelencyo, znajduje się 
jak nam sygnalizują, ezłowiek, którego odda- 
wna szukamy. 

— Któż to taki? 

— Borys Miropolskj, 

— (o? — dygnitarz cofnął się wstecz — 
ten głośny szpieg? > =" : . 

— Tak jest, ekscelencyo. 

— I pan sądzisz istotnie?.... R 

-— Mamy zupełnie pewną wiadomość. Przy- 
byłem właśnie drezyną z Resztu, aby pociąg 
przeszukać. j 

— Sądzisz pan więe?.. W 
bym prośbę, panie kapitanie. 

— Kkseelencyo! _ - 

.— Pozwól mi pan towarzyszyć Sobie przy 
tem poszukiwaniu. Zdaje mi się, że a pod 
pewnym względem znawcą ludzi... może potra- 
fię być panu cokolwiek pomocnym. 

Oficer skłonił się ze szczerym wyrazem za- 
wolenia. 


takim razie miał- 


ku podstaw religijnych. Zbrodnię wykonali z pre-|; 


pa do sklepu. Sąd w myśl wniosku prokuratora społeczeństwie 
Jakkolwick| zuniienia. 


(Z naszej emigracyt). 
IL. 

| LS. c Bregencya, w czerwcn. 
Zbawienną okazała się myśl p. M. Piecho- 
ckiej, nauczycielki wyższej szkoły wydzialowej 
1m. św. Scholastyki w Krakowie, zajęcia pracą 
Praktyczna. starszej miodzicży żeńskiej i mę- 
SKIEJ. Zainieyowana i z energią przez nią pro- 
wadzona »Szkoła pracyć w Bregencyi, stwa- 
rza 4 jednej strony. młodzieży możność sodzi- 
wej pracy, z drugiej oswaja ją i zapoznaje ze 
znaczeniem pracy praktycznej, dla której wi 
naszem mało jest jeszcze ZTO-, 


»Szkola pracy« rozpada sie ma 
kursa: 1) kurs szycia bielizny i wbrań; 2) kurs 
prac dla »Czerwonego Krzyża« (sporządzanie 
opatrunków, ochraniaczy na nogi, zaręka- 
wków, pałeczek do pędzlowania ran i t. p.), (oba 
pod kier. p. Piechockiej); 8 kurs koszykarstwa 
(pod kier. Niemki, p. Rychter); 4) kurs robót 
koronkowych, zwł. teneryfowych; 5) kurs ro- 
bót filigranowych (oba pod kier. p. Traunfellne- 
rowej, absolwentki tych kursów w »Lidze Pom. 
Przem.« we Lwowie); 6) kurs domowego wyro- 
bu brykietów +z odpadków papierowych (pod 
kier. p. Piechockiej); 7) kurs stolarstwa i robót 
piieczkowych; 8) kurs introligatorstwa i kar- 
toniarstwa (oba pod kier. p. Traunfcllnera); 
9) kurs szewstwa (Pod fachowem kier. majstra 
szewskiego, Niemca, p. Miiliera); 10) kurs o- 
grodnictwa (chłopcy pracują pod kier. ogroklni- 
ka miejskiego, na wynajętym przez Komitet 
gruncie, dziewczęta na odstąpionym przez kla- 
sztor S$. Dominikanek ogrodzie na Marienberg 
(dawny pałac hr. Raczyńskich), pod kier, facho- 
wych nauczycielek klasztornych); 11) kurs bu- 
chalteryi, obejmujący budhalteryę pojed. i 
podw., prawo handlowe i weksłowe (pod kier. 
p. Traunfelnera į dra Gałeckiego). Obejmuje 
wreszcie »Szkoła pracy« 12) kurs hygieny; 13) 
kurs gospodarstwa domowego (p. Piechocka): 
14) literatury polskiej (prof. Ogonowski); 15) 
kurs historyi polskiej (prof. W. Traunfcllnev); 
16) języka i konwersacyj niem, (nauczycielka 
Niemka, p. Kolb). Śpiewu uczy p. J. WKlucho- 
wa, pod jej też wytrawnem kierownictwem 
śpiewa chór panien podczas nabożeństw w od- 
stąpionym dla Polaków kościółku >Seekapelle<, 

Znaczna liczba uczniów i uczenie gimnazyal- 
nych; jaka znalazła się w Bregeneyi i okolicy 
bez sposobności do nauki, bez książek, a jednak 
z wielką chęcią pracy, skłoniła komitet do zor- 


następujące 


ganizowania nauki w zakresie czterech niższych |. 


klas gimnazyalnych. 34 uczniów i uczenie ko- 
rzysta ze systematycznie prowadzonej nauki 
wszystkich przedmiotów, odbywającej się — 
rzecz naturalna — w mniejszym, niż plany prze- 
widują, wymiarze godzin. Jest jednak nadzie- 
ja, że nauka z dotychczasową intenzywnością 
prowadzona, a przeciągnięta i na czas wakacyj- 
ny, pozwoli młodzieży zdać pomyślnie egzamin 
prywatny do klasy wyższej, - * 

Brak niestety ukw:nuikowanycn sił nauczy” 
cielskich sprawił, że knrs nie mógł przybrać 
charakteru formalnych kursów gimn., a tylko 
stal się instytucyą prywatnych lekcyj zbioro- 
wych. Dwaj profesorowie, Ogonowski H. z Sa- 
noka i Traunfellner Wł. ze Sambora, oddali 
bez zastrzeżeń usługi swe dla kursów; oprócz 
nich ofiarowali bezinteresowną pomoc profeso- 
rowie niemieckiego gimnazyum w Bregencyi, 
dr Ager i ks. dr Nessler, co z uznaniem dla ich 
szlachetności pelnieść należy. W skład »wy- 
chodźczego grona« wchodzą nadto: M. Piecho- 
cka, p. Bronisława Klusówna, absolwentka se- 
minaryum naucz. we Lwowie, p. A. Brzozow- 
ski, naucz szkoły ludowej z Ilonoratówki, p. 
W. Piela, słuchacz techniki ze Lwowa, WŁ. Po- 
lys, sluch praw ze Lwowa, Widuch St., urzędnik 
kolejowy z Ustrzyk Dolnych. Katechetą jest ks. 
Hertmann St., z Sokala. 


Nauka w szkole pracy i kursach gimn. odby-|| 


wa się zupełnie bezplatnie, ofiarność ludzi, któ- 
rzy, obywatelskiem wiedzeni poczuciem, dobro- 
wolnie i bezinteresownie stanęli do pracy nad 


4 c 
"—A r 


= 
= © 


< = . m . a a 
młodzieżą, jest naprawdę niceodzienną, zywła- 
szczą tych, którzy z raGyi swych zajęć nic są 
obowiązani moralnie do tztaczania opieki nad 
młodzieżą, tak jak ją czt się obowiązani roz- 
taczać zawodowi wychowiywcy. — Okazuje się 
po raz — niewiadomo już — który, że u nas, 
sdy apel się ozwie do Czynu obywatelskiego, 
legion się zgłasza pracowiików, i ci — dyle- 
tanci — w niczem nie ddzą się wyprzedzić 
profesyonistom, bo jest w nich rzetelna chęć 
pracy i wiele niepowszedńch zdolności, które 
nie miały sposobności się uhwnić. Ten większe 
zaś budzi uznanie praca gwna nauczycielskie- 
50, że większość jego nie nieszka stale w Bre- 
gencji, lecz w sąsiednien Dornbirn i Hard, 
i kilka razy tygodniowo przyjeżdża koleją — 
jedni, korzystając z udzielonej” chętnie przez 
insbrucką dyrekcyę kolej. karty wolnej jazdy, 


linni — opędzając z własnej kieszeni koszie 


podróży. © 

w się oba kursa w bezpłatnie komi- 
tetowi oddanym domu robotniczy - 
haus“. M my dd rozpozządzdlii Bea 
Cyc: pomieszczenie nie idealne; ale i na to w 
dzisiejszych warunkach zgodzić się bcz szemra 
nia należy. Brak podręczników do nauki, w po 
czątkach przykry, zwolna ustępował, a pomo 
gla nam wiele usłażność Klyrekcyi miejscowe- 
go gimnazyum przez wypożyczenie kilkudzie- 
sięciu książek dla użytku uezniów. 

_ Za inicyatywą członka komitetu. ks. biskupa 
Waitza, zajął się „„Przedarulański Związek Nan. 
kowy* polską młodzieżą gimn., przebywający 
w Feldkirch i urządził dla 17 uczniów kursa 
zajęć, — Ponieważ znaleźli się tam uczniowie 
wszystkich stopni nauki, urządzeno dla nich- 
jednolitą naukę, która obejmuje: religię, język 
i konwersacyę niem., geografię i wiadomości 
społeczne, hygienę, pedagogię, historyę przy: 
rody, rysunki, śpiew; nadto odbywają się gry » 
i zabawy, przechadzki przyrodnicze i wykłady 
o wypadkach wojennych. — Ponieważ nauki 
udzielają miejscowi profesorowie gimn. isemi== 
nar. po niemiecku, chłopcy mają . znakomiią 
sposobność wyćwiczenia się w jęz. niemieckim, 
pomijając to, że mają odpowiednie dla nich za- 
jęcie 5 razy tygodniowo po 2 godziny. Nieste- 
ty, nauki według planów gimn. nickontynuują. 

W tychto kierunkach toczy się praca komi- 
tetu przeduralańskiego. Niewypełnioną lukę w 
komitecie spowodował wyjazd, przeniesionych 
do Insbruka doktorstwa Gałeckich. Serdeczne 
pożegnanie, jakie zgotowała im w dniu odjazdu 
gremialnie na dworcu zebrana Polonia, dowio- 
dły, jak silmemi węzłami byli pp. Gałeccy zwią- 
zani z wychodźczą gromadą, wyjawiły, jak 
przykro jej było rozstawać się z parą zacnych 


i szlachetnych ludzi. W. T. 
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uczeń Vi kiasy gimnazyum Sobieskiego, - 
przeżywszy lat 17, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony Św. Sakramentami, zaz 
j snął w Panu dnia 30 czerwca 1915 r. : 
| Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod | 
1. 33 przy ulicy Długiej wprost na cmen- Ķ 
tarz nastąpi w piątek 2 lipca b. r., o go- | 
dziuie 4 popołudniu. 
Na ten smutny obrzęd stroskani rodzice, 
$| siostra i bracia zapraszają Krewnych, Przy- 
| jaciół, Kolegów Zmarłego, Znajomych i | 
pobożną Publiczność, — 
Nåbożeństwo żałobne 
odprawionem zostanie w sobotę, dnia 3 
lipca b. r, o godzinie 8 rano w kościele 
św. Floryana. 


— Będę umiał cenić sobie ten zaszczyt. Je- 
żeli ekscelencya życzy sobie towarzyszyć mi... 

— Chodźmy. 

I rozpoczął się pochód od przedziału do prze- 
działu. Kapitan pobrzękiwał szablą i ostro- 
sami, za nim szli kozacy — a po jego prawej 
stronie członck Rady państwa. Bystre oczy 
tego człowieka o zimnem, jak stał, spojrzeniu 
zdawały się świdrować każdego 
duszy. 
aj Wasze papiery! — rozlegał się grzmiący 
głos kapitana. z 

W odpowiedzi wyciągały się doń drżące rece 
z brudnemi kartkami i książeczkami, a „właści- 
ciele ich spoglądali na prześladowców swoich 
oai oczyma. 

We drzwiach stanął chudy pop o ponurych, 
ascetycznych rysach. Kapitan rzucil się nań, 
iak jastrząb. =, 

W tejże chwili uczuł, że go ktoś ujął za ra- 
mię. Gdy się obejrzał, zobaczył za sobą uśmie- 
chniętą twarz ekscelencyl. | 

— Chciałbym pana uchrenić od śmieszności, 
panie kapitanie — odezwał się glosem przyci- 
szonym — pan pracujesz uczuciem, a trzeba 
ażebyś pan pracował „rozumem. Proponuję pa- 
nu: pozwól mi cokolwiek przedsięwziąć na wła- 
sną rękę. 7 

Kapitan uśmiechnął się. 

— W takim razie proszę o dwóch kozaków. 
A jeszcze raz radzę, nie dzialać zbyt pospie- 
sznie. 

W pięć minut potem dostojnik państwowy ze- 


do wnętrza 


skoczył z dwoma kozakami z pociągu na plant! 


kolejowy. 1 
Kapitan szarpał nerwowo końce swoich wą- 
sów. 
— Przeklęta historya, nigdzie śladu — mru- 
czał do siebie i gorączkowo prowadził dalszą 
rewizyę podróżnych. 


Uezuł na swem ramieniu rękę. Odwrócił się. | 


Przed nim stał ekscelencya. 


— Mam go! — odezwał się przyciszonyw 
głosem, 

Odwrócił się do okna. Weszli dwaj kozacy, a 
pomiędzy nimi stali z twarzami powalanemi sa. 
dzą, przerażeni i wystraszeni: palacz i maszy. 
nista. 

— Jeden z nich dwóch — gdezwał się radcą 
państwowy — to rzecz całkiem pewna. Zalecam 
panu dokładnie zbadać ich papiery. Pańskie 
młode oczy askutecznią to znacznie lepiej of 
moich starych, panie kapitanie, 

— Wasze paszporty? 

Oficer wyciągnął lupę. Może się znajdą ja- 
kię skrobania, różne atramenty? fałszywe pie- 
czątki? naśladowanie znaków wodnych? 

— Nie podobnego... = - 

— Ekscelencyo! Zobacz pan samt — Odwró- 
gił się. Ale wysoki pan zniknął. i 

W tejże chwili (dało się słyszeć jakieś brzę- 
czenie żelaza, jakgdyby: ktoś manipułował srzy 
spinaczach. 

Zdziwiony, opuścił kapitan szybę okna. Tam 
na przedzie pociągu wskakiwał właśnie radca 
państwowy na lokomotywę. W chwilę później 
iwzbiła się kominem chmura pary, lokomotywa 
,sapneła kilkakrotnie, jak gnicwny potwór i na- 
(gle odczepiomi maszyn: poszybowała w kie- 
runku granicy perskiej, Z bocznego okienką wy-. 
ciągnęła się raz jeszcze ręka w uniformie, u- 
kazała się raz jeszcze twarz »ckscelencyi<, a 
(dwoje siwych, zimnych ócz popatrzyło szyder- 
isko na pozostających, wyprowadzonych w pole 
ji oszukanych — i postato im  tryumfujący 


t 


uśmiech, s 4 

(| Z otwartemi ustami stał kapitan w niemem 
i przerażeniu. Stał i stał pośród pięciu wagonów 
, ekspresowego pociygu, natłoczonego Xrzyczą: 


cymi żołnierzami i azyatami, na nieprzejrzanym* 


„stepie, podczas gdy szpieg , po którego on przy: 
był, z szybkością stu kilometrów na godzinę 
|nchodził...-. TE, 
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Rządca drukarni L. K. Gorsz. 


